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Niedźwiedź w Nieświeżu.
(Opowiadanie.)

S ław ny na  c a łą  Polskę książę  
K aro l R adziw iłł, wojewoda w ileński, 
zwany „P an ie  K ochanku” od p rzy sło ­
wia, którego n ieustann ie  używ ał, m i­
łow ał ojczyznę, ale nie lu b ił k ró la  
S tan is ław a A ugusta, tudzież w szelkich 
p rzez niego do k ra ju  w prow adzonych 
nowości, bo sam  z n iezachw ianą s ta ­
ło śc ią  w ierny był zwyczajom i oby­
czajom  po p rzodkach  odziedziczo­
nym.

W W arszaw ie, zw łaszcza na dwo­
rze królew skim , nie lubiono naw zajem  
k sięc ia  wojewody w ileńskiego d la te ­
go, bo był zaciętym  nieprzy jac ielem  
ówczesnej mody, d rw ił z upudrow a- 
nych głów, d ługoogoniastych fraków  
i trzew ików , k tó re  w m iejsce stro ju  
polskiego za przyk ładem  k ró la  kra j 
cały  przyw dziew ał.

Było to w zimie, w porze do 
łowów najlepszej. K siąże wojewoda 
z Kilku tow arzyszam i w raca ł z m y ­
śliw skiej wycieczki, a  w esoła rozm o­
wa ożyw iła c a łe  grono. W tem  n a d ­

jeżd ża  dw orzanin  z zam ku i daje 
znać, że p rzyby ł do księcia  poseł od 
k ró la  jegom ości.

— Chyba się W aści p rzyśn iło , P a ­
nie kochanku — rzecze książę — po- 
coby tu  p an  Poniatow ski posła  do 
m nie w ypraw iał?

— Sam  ksiądz K antem bryng — 
odpowie dw orzanin — k a z a ł m i dać 
znać księciu  pan u .

— A w idziałeś W aść tego p an a  
posła?

— N a w łasne oczy.
- -  I  ja k iż ?  U pudrow any?
— A jużcić, książę pan ie  — odpo­

wie dw orzanin  — upudrow any, co się 
zo w ie ; wysoki, na  cienkich nóżkach, 
a  łeb  m a pełechaty , ja k  baran.

Tow arzystw o książęce p a rsk n ę ło  
głośnym  śm iechem .

—  I do tego włoch, ksiądz k a p e ­
lan  K an tem bryng  po w łosku z nim  
rozm aw ia.

— Spieszm y, spieszm y do zam ku 
— rzecze  książę — trzeb a  się dow ie­
dzieć, co to  za b ieda  w łocha p rzy ­
g n a ła  o te j po rze?

— Jak iś  zuch, k iedy się naszej zi­
my nie boi —■ ozwie się jed en  z k s ią ­
żęcej drużyny.

— P an ie  kochanku — rzecze k s ią ­
żę — może on zuch dlatego, że je ­
szcze nie w idzia ł litew skiego n ie ­
dźw iedzia.

— W artoby  m u pokazać.
— Spróbujem y, spróbujem y, P an ie  

k o c h a n k u ; nie godzi się być na  L i­
tw ie, a nie w idzieć niedźw iedzia.

Za przybyciem  do zam ku książę 
p rz y ją ł posła  w w ielkiej sa li i ode­
b ra ł  lis ty  królew skie. W łoch napom ­
kn ą ł, że k ró l jegom ość rad b y  księcia 
wojewodę zobaczyć w W arszaw ie, ale 
napróżno  oczekuje.

— Moja w ina, m oja w ina, P an ie  
kochanku — rzecze k siążę ; — ale 
co po niedźw iedziu  w sto licy  ?

W reszcie dano znać, że ju ż  obiad 
n a  sto le. K siąże poprow adził posła  
do jad a ln e j kom naty, p o sadz ił go 
p rzy  jednym  końcu sto łu , a  sam  u- 
s iad ł p rzy  drugim  i nuż zachęcać 
w łocha do ja d ła  i nap itku .

Po jednym  i drugim  k ie liszku  pod- 
ochocił sobie posej, k siążę w pad ł w 
w yśm ienity  hum or. D w orzanie i p rzy ­
jac ie le  s ta li do ko ła  i w szystk ich  o- 
żyw iała w esoła rozm ow a; książę  w y­
pytyw ał w łocha, ja k  m u się podoba 
n a  Litwie, a dw orzanie nie szczędzili 
b iedakow i przycinków .

— A w idzia ł W aść kiedy, P an ie  
kochanku, litew skiego n iedźw iedzia?
—  zap y ta ł go książę.

— Nie — odrzek ł W łoch; — ale 
wiem, że je s t to zw ierz, ja k  każdy 
inny.

— Ale p rzecie  w iększy od myszy
—  k toś w trąc ił.

— Do ko ta  podobny, ty lko znowu 
trochę m niejszy — zauw ażył ksiądz.

— N o ! n iech  będzie ja k  k ró lik
— odpowie w łoch zniecierpliw iony 
szyderstw em  litwinów.

— - Ba, P an ie  kochanku, ale na  
wielu nogach chodzi?

— Ja k  każdy zwierz na  cz terech
— rzecze poseł.

— Alboż to każdy  zw ierz ńa  c z te ­
rech  nogach chodzi?

— W aszm ość jesz  te ra z  indyka, 
w szak indyk  także zw ierz, a  m a ty l­
ko dwie nogi, u nas są tak ie  zw ie­
rzęta, co tylko na  jednej nodze cho- 
dzą.

— N iedźw iedź także  na  dwóch 
nogach chodzi —  rzecze jed en  z dwo­
rzan .

—  Nie wierzę, panow ie ze m nie 
żartu jec ie  — powie włoch.

P an  poseł nie uw ierzy, aż 
zm ierzy.

A możeby w aszm ość, P an ie  
kochanku, chciał obaczyć n iedźw ie­
dzia  ? Przecież w arto  w idzieć, na 
w ielu nogach chodzi.

— E kscelencjo! — odpowie włoch
— niech  sobie chodzi n a  w ielu chce — 
ja  m u nie p rzeszkadzam  — i uśm ie 
chnął się, aby za ta ić  gniew.

Śm iech donośny zab rzm ia ł w 
kom nacie.

— Ale cóż to ja  widzę — ozwie 
się książę — mój gość, P an ie  Ko­
chanku, nie m a ta le rza . Oj kapcań - 
ska s łu żb a  u R adziw iłła .

Jed en  z dw orzan poskoczył do 
stołu, ale książę dał m u znak, aby 
się w strzym ał.

—  Gdzie b a t’ko ? B a t’k u ! — za­
w ołał książę k lascząe  w d łonie — 
pokaż, co u m ie sz ; pójdź odm ienić 
ta le rz  gościowi!

Na te  słowa ogrom ne, k u d ła te  
n iedźw iedzisko w toczyło się do kom ­
n a ty  na  dwóch łap ach , w dwóch 
p rzedn ich  ta le rz  trzym ając  za  go­
ściem . W kom nacie panow ało n a j­
g łębsze m ilczenie.

W łoch obe jrza ł się i k rzy k n ą ł z 
p rze rażen ia  i w raz z k rzesłem , na 
k tó rem  siedzia ł, u p a d ł na ziem ię, o- 
baczyw szy po raz  pierw szy w życiu

to  ta k  bardzo do psa, ko ta , k ró lika, 
a  szczególniej do m yszy podobne 
zw ierzątko.

O trzeźw iono go zaraz , a le  już  
n ie zdołano nakłonić, aby dokończył 
obiadu. W ystraszony  nie czekał n a ­
wet, aż książę  wygotuje odpowiedź 
na lis ty  kró lew skte  i czem prędzej 
jeszcze tego sam ego dn ia  w yjechał z 
N ieśw ieża z pow rotem  do YYarszawy.

Podobnie ja k  tego włocha, n ie ­
jednego  cudzoziem ca n astraszo n o  w 
zam ku nieśw ieskim . K siąże K aro l 
R adziw iłł trzy m ał n a  swoim dworze 
w iele obłaskaw ionych i ro zm aite  
sz tuk i um iejących niedźw iedzi, k tó re  
usług iw ały  do s to łu  i p e łn iły  obo­
w iązki s traży  honorowej w b ram ie  
w jezdnej, gdzie ustaw ione szeregiem  
na  ty lnych  łapach , k iw ały  przedn iem i 
n a  pow itan ie gości.

O m iłości.
Miłość ! miłość ! wielkie słowo, 
Choć nie wielka w niem zawiłość, 
Bo dziś dobry kupiec z głową 
Za pieniądze kupi miłość.

D o w c ip n y .
— Panie Telesforze, czy pan gra 

na flecie ?
— Ja?  łaskawa pani — nie, ale 

mój stryj jest telegrafistą na kolei.

Jskier^i.
Kto mieczem wojuje...
— Go się dzieje z Iksem?
— Dentystą?
— Tak.
— O, bardzo smutny spotkał go ko­

niec. Jak ci wiadomo, pojechał do Afryk', 
gdzie wprawił przepyszne zęby jednemu 
z potężnych kacyków.

— No i cóż z tego?
—  Kacyk chciał wypróbować zęby

i .. zjadł dentystę...

Przy czarnej kawie.
— Jak  pan myśli, panie Ludwiku, 

czy projekt uzupełnienia funduszu koloni- 
zaeyjnego znów stoma miljonami marek, 
uzysKa w sejmie pruskim moc ustawy 
obowiązującej ?

— Niema dwóch zdań, że uzyska.
—  Dlaczego, przecież jest mnóstwo 

oponentów ?
— Tak, to prawda, ale ja mam swój 

nieomylny barometr.
— Ciekawym, jaki?
— Czytałem w gazetach, że Bismar- 

kowi znów humor powrócił.

Ostatnie przekleństwo lwowskie. 
Bodajeś był przedsiębiorcą ślizgawki 

w r. 1898 ym !...


